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Refzta Monitora poprzedzaiącego. 
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JEźli człeka, tfawa, honor,- gniew,  
miłość, nie poruſza, zapewne zło*  
to  nad fily czynnieyſzym go uczyni.  

Starzec bogaty, zgrzybiały y iuż o* 
z ię b ły , w tym m om en cie , gdy  go  

> ſpirytuſami nacieraią, niech ienouyrzy  
w złocie  procent od kapitału fobie  
przyniefiony, wnet fię orzeźwia , puls 

F f f  iego;



^  6x4 
iego inaczey bije, a rumieniec na 
twarz zbladłą zda fię powracać, niech­
że na widok złota, znaków tych n ie-  
pokazuie, iuż ieft z deſperowanym, y  
trumnę mu gotować można. Dzicy to  
tylko ludzie, w zakątkach nie znaiomey  
ziem i mieſzkaiący złota ſzacunku nie 
znaią, bo człek, ktorego nieporufza 
złoto, ieft maftą bydlęciu podobną.  
L ecz w narodach przetartych, polor 
złota  z polorem kraiu, światło ie­
go  , z światłem rozumu , równym 
ſz ły  krokiem. Więcey złota w R zym ie,  
niż w K ym ie, więcey też rozu m u ,  
więcey poloru, więcey polityki. N ie­
podobna W . M. Panu iednemu ganić 
to, co wfzyscy pod ftoncem drożey  
nad własne życie ſzacuią. Milion 
przynaymniey ludzi ieft w Europie 
kontraktem zaprzyfiężonym obow ię-  
zuiących fię za fizoftą część czerwonego  
złotego , w każdym momencie przez 
tydzień życie fwoie azardować y razem 
ciężki karabin z bagnetem dźwigać. 
Mniey iak fto czerwonych złotych na

miefiąc,



miefiąc, y arkufz papieru z pieczęcią 
pozwalaiący Generałem fię n azyw ać ,  
wyprowadza człeka naymaiętnieyſze- 
go z domu, z  oyczyzny, z pośrzodka 
ukochaney Familii, za granice y za 
nieznane morza, dla ſzukania śmier­
c i ,  pewnieyſzey nad ten zyſk czaſem. 
Margraf de la Fayette, w pierwſzym  
roku, po ożenieniu, rzuca piękną w 
cięży Małżonkę, przebywa oceany aż 
4 o Ameryki, gdzie fię Ludziom zama­
rzyło raczey dawać zabiiać, niż pięć- 
ſetną czerwonego złotego cząftkę od  
funta herbaty Monarſze fwemu płacić. 
Nadgradzaig zaś tam papierem ty lko,  
lecz złota imię noſzacym, Rzeczefz nu 
"W. M. Pan, iż  dymek Kadzidła Heroi­
cznego w ięcey w tych mężach czyni,,  
niż z ło to .  Ja zaś mu rzekę, iż ieſzcze 
milion Ludzi bez naymnieyfzey tegoż  
kadzidła woni, codziennie życie  fwoie 
iaſce morſkich poru cza nawałności , 
fzukaiąc złota po ^ndyach wſchodnich, 
Chinaehy Brazyliach y po obu końcach

świata



świata. W ie leż  tyfięcy w Europie 
ieft dozorco w monarchicznego (karbu. 
Mieć do niego zbyteczną konfidencyą, 
rzecz ieft niebefpieczna. Stryczek by­
wa częftokroć zapłatą. Ztym w fz y -  
ftkim gdzie ieft kraina, gdzieby nim 
mężnie dla zyfku złota (karbowego 
nie gardzono? choć prawdę rzekłſzy, 
ten laur nie dla rządzących (karbem, 
lecz dla (łażących oftetnu ieft zofta- 
wiony. Wyprowadziłeś W . M. Pan 
na plac dla dowodu, godnego JPP.

/ Staruſzkiewiczow  Przodka Senekę. Ma­
wiał on wprawdzie: iż ilekroć między 
Ludzie chodził, zawſze umnieyfzonym  
powracał. Lecz gdyby ten Dziad pie­
niężny ze złotem między nich chodził, 
zaw ſzeby więkfzym nazad fię wracał. 
N ig d y  Filozofowie złota uzyć nie u- 
mieli, y nikogo Filozofia na tym fto-  
pniu nie poftawiła, na którym złoto  
Ludzi ftawia. Niechby tyło Senecn 
nafzych nędznych obaczyl Zydkow , 
nigdyby wierzyć niechciał, iż  może
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bydź tak małe y tak nikczemne rodza­
ju ludzkiego ftworzenie. Zyd fię u 
nas nazywa Smierdziuchem , y  ledw ie  
wart ieft gdzieś  na końcu wfi ſzynk o-  
wać śmierdziuchę czy li  przebrzydłą  
gorzałkę. Niechże ma złoto , powię-  
kſza fię w m om encie ,  przeftaie bydź  
Smierdziuchemftaie fię Panem Efraimemt 
Panem Szmuyłm  y godzien ieft mieſzkać 
w poyśrzod Warfzawy, Gdy tedy złoto  
tak cudne ma przymioty, gdy z nie-  
ſprawiedliwości ſprawiedliwość czyni, 
gdy rodzaiowi ludzkiemu, nad życie 
ieft milſzym, gdy w podwyźſzaniu  
ludzi przed Filozofią y przed rozumem  
prym bierze, gdy nauki pomnaża, kraie 
zaludnia y poleruie, ftuſznie więc ie  
lepſzey łaſce W . M.Pana polecić mogę. 
A zatym tyle dla konwikcyi Jego &  
ad maiorem Auri gtoriam napiſaw ſzy , 
ze  wfzelkim uſzanowaniem mam honor 
bydź złota, z Serca życzliwym

a W . M. Pana nayniiſzym ffugą 
z  Złotoryi Złotofiaw Złotochwałfki. 
*777 . D  i . Sept:

Chłop



CH ŁO P z BARANEM y JURYSTA:

M uttera, crede m iii ,  placant komincſcjut D e a ſ ju t .
Ovid:

Si nihil atiuleris, ihis Homere fo r a s  Idem.

Juryftaieden miał znaiomość z Chłopem  
Który y korcem handlował y czopem ,  
A b g d ą c z ſw o ie y  dość maigtnymroli, 
Mógł na dzień  iadać czterykroć do woli. 
U  niego, co chciał, kupował Juryfta 
Pieniędzmi, które na ſprawach zko- 

rzyfta, ,
A kiedy podczas ſądy wakowały,
W  chałupie iego mieſzkał nieraz cały 
T ydzień , mało mu dawſzy, ziadał fiła. 
Rad mu Chłop, rada goſpodyni była. 
Ten, gdy fig z ſwoim raz ſąfiadem zwa- 

dził;
By fig w tey ſprawie Juryfty poradził,  
Poſzedł do niego, niebawiący fila, 
L ecz  go do domu czeladź nie wpuściła, 
Mówiąc mu: idź precz, nie mafz w do­

mu Pana.
Drugi raz przyidzie do Juryfty z rana,
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Y w te n c z a s  Chłopa także odepchnięto.  
M yśli  chłop: czemu tak go źle przyięto? 
Domyślił fię frant ( y chłopi frantami 
Bywaią) że źle z  prożnemi rękami 
Chodzić do Pana, zwiafzcza do Juryftyj 
A zatym iakby przypowiedne lifty 
Znalazł, wybiera tiuftego Barana,
Y na ſmyczy go prowadzi do Pana. 
Ledw ie go ftudzy z daleka poftrzegą, 
Otwierać zaraz kamienicę biegą, 
W chodzi Chłop, ſwego Adwokata wita, 
Miła Juryście ta chłopa wizyta.
Który mu nayprzod Barana w ofierze 
D aie, nim radę od niego zabierze. 
Przyiąi Juryfta dar, radę z ochotą 
Dał, coż nieſprawi prezent albo złoto?  
Kontent Chłop z rady, niż odſzedi od  

Pana,
Tak tara wprzód fwego pożegna Ba­

rana,
Mówiąc do niego: bywayże łałkawy 
Skopie! coś raoiey w poł wygraney ſpra- 

wy
Był
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Był okazy ą, tyś mi bowiem, fprawil,' 
Ze mig tak grzecznie Juryſia odprawił. 
T ob ie  dzigkuig, gdyżem twą n ieczyią  
-Lalką, otrzymał dziś audyencyą.
T yś  drzwi otworzył, twą fig ftało ſpra- 

wą.
Zem w z i | ł  od niego odpowiedź iafka-

wą,
Tak on dowcipnie żartował na Chłopa, 
Odźwiernym ſw ego nazywaiąc Skopa. 
D obrze to mówią: że nic nie odniefie 
X Homer, ieźii co nie przynioft w kie- 

fie.


